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P t M I C  S T A T E K

Płynie statek 
przez rzekę przez Wisłę, 
Piękne on Wam . 
pozdrowienia przyśle —

Raz z Warszawy, 
to znowuż z Krakowa., 
gdzie nad rzeką 
smocza jama się clio«a.
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gdzie to Wawel 
wyniosłymi szczyty, 
dumnie strzela 
pod samo błękity.

Przyśle także pozdrowienia 
z Gdyni
bo i tam nasz statek 
popłynie!

Z nad polskiego morza 
Bałtyku —
przyśle on Wam pozdrowień 
bez likul

W t e f l r i  d z i e ń
— Prędzej, Tadek, prędzej, mu­

simy się spieszyć żeby zdążyć przed 
ósmą do szkoły — mówił Zygmunt 
do młodszego brata który anezył 
mzein z nim po rozmokłej, drodze.

— Ja  idę szybko — odparł Ta­
dek — tylko nogi mi grzęzną w 
błocie.

— To dawaj teczkę, będzie oi 
lżej.

— Dziękuję, nie jest taka cięż­
ka, sam ją  poniosę.

Ale dalszy opór na mo się nie 
przydał, gdyż Zygmunt wyrwał 
teczkę z rąk bratu i me zatrzymu­
jąc się zakomenderował:

— Za mną marsz!
Tadek przyśpieszył kroku i na­

śladując głos brata powtarzał co pe 
wien czas:

— Prędzej, Zygmunt* prędzej.
— Uważaj, bo zginiesz — odpo­

wiedział Zygmunt i wydłużał krok,
— Dobrze, dobrze tylko oddaj mi 

przedtem moją teczkę, w której jest 
chleb.

— Widocznie cały bochenek, bo 
nie mogłeś udźwignąć — mówił ze 
śmiechem starszy brąt.

Tak rozmawiając doszli do toru

kolejowego, za którym widitfafa wio 
ka i budynek szkolny.

— Już niedaleko, możemy zwoi*' 
nić...

— Ale teraz Tadek powtarzał...-
— Prędzej, Zygmunt, prę..;
Nie dokończył jednak, gdyż brat

przerwał mu nagle okrzykiem!
— Patrz 1
Tadek spojrzał na tor w kierun­

ku wskazanym, lecz nic szczególne 
go nie zobaczył.

— Co?
Zygmunt w odpowiedzi szarpnął 

go ża rękę i wskazał jakiś ciemny 
punkt na torze i biegł w tym kie­
runku.

Tadek nic jeszcze me rozumiał
Domyślał się tylko, żo Zygmunt 

musiał coś ważnego zobaczyć, więc 
podążył za nim.

Po chwili zatrzymali się obaji.
Ulewa, która szalała nad ranem 

podmyła w tym miejscu tor. Żwir 
popłynął z wodą. Podkłady, pozbar 
wionę oparcia, przesunęły się razem 
z szynami załamując na przestrzeni 
kilkunastu metrów prostą linię 1oru

— Widzisz? — mówił szybko Zy 
gmunt — tor jest uszkodzony... Mu­
simy coś zrobić
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— Ale cotf... — szepnął bezrad­
nie Tadek.

Zygmunt nic nie odpowiedział. 
Myślał. Nagle zwrócił się gwałtow­
nie do brata i zaczął mówić urywa­
nym głosem:

— Trzeba natychmiast zawiado 
mie stację..., Szybko... zaraz, gdyż 
dziesięć minut po ósmej przyjeżdża 
pociąg osobowy. Nic mamy chwilki 
do stracenia biegniemy...,

Rzucił teczkę na ziemię i ruszył 
pędem naprzód. Tadek za min.

Na zakręcie wśród zielonych 
drzew widniały budynki stacyjne.

Wpatrzył się w nie Zygmunt ; 
zwiększył tempo biegu.

Prędzej, prędzej...
Obejrzał się i zobaczył biegnące 

go w niewielkiej odlegosai brata.— 
Na twarzy wystąpiły mu rumieńce. 
Dyszał ciężko, ale nie ustawał.

— Już niedaleko — powtarzał.
Jeszcze .kilometr.
Zdążą, zdążą... muszą zdążyć.
Tadek czuje coraz większy cię­

żar u nóg.- Chce przyśpieszyć kro­
ku, lecz nie może.

iW oczach robi mu się ciemno... 
Zaczynają wirować jakie-; punkci­
ki. Jest ich coraz więcej... wię :Ł:j.

Jeszcze chwilę biegnie i na wpół 
omdlały pada na ziemię. Podnosi 
głowę i widzi, że Zygmun- biegnie.

On zdąży...
Raptem na zieloną kępą drzew 

Pojawiają się kłęby dymu. Pociąg 
Wyrusza ze stacji. Jak  przez sen 
słyszy Zygmunt sapanie lokomoty­
wy.*

Pociąg tymczasem nabiera roz- 
h^du i zbliża się do chłopca. Jest już 
niedaleko.,.

Za późno... Co robićł..
 ̂Zygmunt zrywa gwałtów u ie ka­

potę, wbiega na nasyp i zaczyna 
nią wymachiwać.

Drugą rękąwskazuje za siebie.
Maszynista na pewno zauważy.
Boże! nie widzi... Pociąg pędzi 

szybko... .i ^
Już mignęła lokomotywa, dudnią 

wagony •«»
Tymczasem Tadek, który pozo­

stał w tyle, podniósł się i zobaczyw­
szy z daleka ruchy brata począł ro­
bić to samo. Stał na boku nasypu 
i wymachiwał zapamiętało. . ł ' ;edy; 
zaś ujrzał, że pociąg minął Zygmun 
ta. zrozumiaJ. że to on mu-w go za 
trzymać, choćby z narażeniem wła­
snego życia.

Skoczył na szyny
Coś zgrzytnęło, szczęknęło i po­

ciąg raptownie począł zwalniać bie 
łfu-

Maszynista widząc poprzednio 
Zygmunta sądzi,ł że jakiś łobuz po 
zwolił sobie na głupi żart. i nie za­
trzymywał pociągu. Ujrzawszy jed 
nak drugiego chłopca, w dodatku 
stojącego na szynach, domyślił rię, 
że musiało zajść coś ważnego i za­
czął gwałtownie hamować.

Pociąg stanął. Wyskoczyli kole­
jarze. a pasażerowie wyglądali 
przez okna. r r  'TF"

— Co się stało, co się ątalo? — 
pytali wszyscy ciekawie.

Tadek zdyszanym głosem zaczął 
opowiadać o podmytym torze.

Natychmiast kilku kolejarzy wy 
ruszyło naprzód, by zbadać uszko­
dzenie. Poszli z nimi Tadek i Zyg­
munt. który zdążył już dobiec do 
pociągu i uzupełnić opowiadanie 
brata.

Gdy doszli do fatalnego miejsca 
i zbadali stan toru, kierownik dru
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żyny konduktorskiej ucawwal obu 
chłopców. : : fi l

— Widzicie, moi kochani, gdyby 
nie wy leżelibyśmy pod szczurkami 
wykolejonego pociągu. Liakw ah- 
ście życie nio tylko1 nam, ale i tym 
wszystkim pasażerom, którzy sie­
dzą teraż w wagonach.

— Brawo, zuchy, brawa, brawo! 
— powtarzali inni i serdeczne dzię 
kowali zawstydzonym chłopcom.

Kiedy wrócili do pociągu i wieść

Dzieci huculskie ze szkoły powszech 
nej w Rafajłowej składają wiepiec 
na mogile poległych Legionistów w 

Rafajłowej.

o minionym niebezpieczeństwie ro­
zeszła sio wśród., pasażerów, wszy­
scy rzucili się dó Tadka i ' Zygmunt 
at, by im podziękować.

Obdarowywano ich słodyritmi* 
drobnymi prezentami, ścisku nr ma­
łe dłonie...

Ktoś pytał o nazwiska, ktoś in­
ny fotografował, a wszyscy, wdzię 
czni za ocalenie, mówili między 
bą tylko o nich.

Chopcy Stali jak urzeczeni. 
[Wreszcie starszy, Zygmunt, w j 

szeptał: ' :i
— Myśmy tylko zrobili to, ro do 

nas należało. ^
Po chwilowym postoju konduk­

torzy zaczęli nawoływać dn zajmo­
wania miejsc, gdyż paiąg wraćał do 
stacji. Stamtąd miano przysiad ro­
botników do naprawy toru,

Chłopcy żegnani radosny mii okrzy 
kami odeszli' powoli do szkoły.

W dródze nie rozmawiali prawio 
zupełnie: lcażtly oddzielnie rozpa­
miętywał swe szczęście, i radość s*0 
spełnionego czynu, który urn If.wa1 
życie tylu ludziom.
■i 'To.był naprawdę wielki dzień

Do Masy weszli pod Jioiuęc dfilł 
giej lekcji. i I I C

Pani zdziwiła się hardzi), gdyfc 
nigdy nie zdarzało się, by Zygmuś 
i Tadek przychodzili tak ppm,u.

Ujrzawszy jednak . ppjsjysknft® 
błotem ubrania i zmęczone ii' jedno 
czcśnie rozradowane twarze domy' 
ślila się,, że coś niezwykłego musia­
ło ich Spotkać.

— Cóż wam się stało, chłopcy* 
że tak późno przychodzicie?

Oni chwilę milczeli..;
Potem zaczął mówić Zyginum 

W klasie zapanowała zupołau cis/®*'
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Dzieci rozszerzonymi oczami patrzy 
ły na dwuch kolegów, którzy stali 
teraz na środka klasy...

Wszyscy byli z nich dumni.
Dla całej klasy, dla całej szkoły 

by to również wielki dzień.

Zabawa w zgadywanie
Na dworze pada deszcz. Pięcio­

ro dzieci siedzi w pokoju i nudzi 
się,

— Zabawmy się w co — i d ó w ; 
Włodek, najstarszy z dzieci.

— Ale w co?
— Ja  mam myśl! — wola .Wło­

dek.
Wtem słychać dzwonek. Przyszli 

goście.
— Wobec tego, że jest nm teraz 

więcej, zabawa będzie lep w,u — po­
wiedział Włodek.

— No, ale w co? W co się bę­
dziemy bawili — dopytują się dzieci

— Czekajcie, zaraz wani wytłu­
maczę. Siadajcie wszyscy ,ia krze­
sełkach o tak. Najpierw sobie coś 
wymyślimy. Powiem wam zagadkę. 
Posłuchajcie. Kto to jest?

— Kołodzieja jestem żona, 
pod Kruszwicą urodzona. 
Gościłam ir progach chaty .

— Rzepicha! — zawolalydzieei. 
dwuch aniołów skrzydlatych.

— Bardzo mi się podoba la za­
bawa — mówi Hania. — J a  też coś 
wymyśliłam. Poczekajcie, zaraz 
wrórię. : j

I  wyszła do drugiego pokoju. Po 
niedługiej chwili otworzyła dr*wi 
i poprosiła wszystkich. N i podło 
dze dzieci zobaczyły białe przeście­
radło, a dookoła zielony papier i do 
niczki z kwiatami, Hania zjyj^ęla 
objaśniać:

— To białe prześcieradło leżące 
na podłodze to będzie rzeka. Zielo­
ny papier i doniczki z kwiatami bą 
dą oznaczały jej brzegi. A toraz Zo- 
sia powie nam jeszcze króciutki 
wierszyk o tej rzece.

Zosia zaczęła mówić':
— Nie ma mnie w Poznaniu, 
nie ma i we Lwowie, 
ale jestem w Puławach, 
Płocku i Krakowie.

— Wisła! Naturalnie Wisła! — 
wołają wszyscy. — Kto by rogo nie 
wiedział.

Dzieci znów opuszczają pokój.—. 
Włodek zaś z Jerzym zaczynają u- 
rządzać coś nowego.

Otwierają drzwi. Na środka po 
koju na stole poustawiane są krze­
sła i stołeczki. Włodek zaocyna mó­
wić: .. ! i! ^

— Te stołki, które tu widzicie, 
będc oznaczały góry. A teraz ja 
wam coś powiem o ty eh górach:

— Na południu Polski 
ciągną się wysokich gur szczytu 
Patrzcie, jakie one piękne, 
jak sięgają w błękity.

— Tatryt — wykrzykują dzieci
— A teraz — mówi Włodek — u- 

rządzimy żywy obraz. Ty, Jasiu, 
zostań: będziesz mi potrze tmy, inni 
niech wyjdą z pokoju. 1 *8|

Po chwili dzieci wchodzą do po 
koju. Na drewnianego konika mflla 
go Stasia wskakuje barwnie odzia*
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ny ułan. Zosia zaś staje przy nim 
i mówi:

— Na pięknego rumaka 
dzielny rycerz wskakuje,

. wskrzesić Polskę — w duchu 
sobie obiecuje.

— No, naturalnie, to książę Jó- 
sef Poniatowski — wołają dzieci.

} — A ja  teraz wymyśię coś takie
*0, że nie zgadniecie tak łatwo — 
odzywa się Włodek.

— No, coł Co?
Włodek nic nie mówi, Pjdszudl 

do kredensu, wyciągnął stamtądpier 
nik, potem wziął kawałek papieru, 
narysował na nim jakąś postać i 
napisał „Kopernik". Położył to ra­
som na dłoni, wzniósł ją nieco nad 
stołem, tak żeby wszyscy widzieli, 
1 mówi:

— Kto mi powie,
jak się to miasto zowie? 
Jest w nim Kopernik 
i słodki piernik.

Dzieci przez chwilę milczalv, aż 
’do| dero Zosia zawołała: — Toruń!

Bawią się dzieci wesoło, nie zau­
ważyły wcale, że Jerzy wymkuąl 
»ię do swego pokoju.. Po krótkiej

oliwili otwierają się drzwi. Na drew 
nianym koniku, w płaszczu narzuca 
nym_ na ramiona, w białym ręczni­
ku na głowie, siedzi jakaś śmiesz­
na postać i krzyczy niby Tatar*

— Alla! Alki!
Jerzyk wpadł do pokoju tak nie 

spodzianie, że Zosia z początku aż 
się przestraszyła.

A tu Jerzy krzyczy groźnym 
głosem:

tańcuj, tańcuj koma!
— Na krakowskim błoniu 
Chociaż koń drewniany, 
przecież idzie w tary.

— Konik zwierzyniecKi! Konik 
zwierzyniecki! — zaczęii wołać 
wszyscy. klaszcząc głośno w ręce.— 
Ogromnie im się to podobało.

Godzina minęła jak z bicza trza 
snął.

— No, dość już tej zabawy na 
dzisiaj — mówi Włodek — trzeba 
wszystko posprzątać i poustawiać 
na swoim miejscu, bo zaraz mama 
wróci i będzie herbata.

Dzieci z zapałem zabrały .«ię do 
sprzątania pokoju. Po chwili nie 
było nawet śladu zabawy.

Odpowiedzi Czarnego Wujaszka
Do Oleńki Szarówny!
Bardzo się ucieszyłem,- że prag­

niesz należeć do naszej rodzioy.
Jak  widzę z  Twego listu ma«z 

szczerą ochotę należeć do nas więc 
toyślę, że będzie przyjaźń między 
nami. Za całusy dziękuję i pozdra­
wiam Cię.

Logogryf Twóji jefit dobry i u- 
Otieszczam go w ,,utrzenee”.

Czarny Wujaszek.

Hal to! — ,,Halinko 1 Sosuowea!*’
Z ochotą przyjmuję Cię d • riu- 

szągo wesołego grona, a więc przy­
puszczam, że nie będziesz się smu­
cić.

Widzę, żc jesteś oszczędną, co 
jest bardzo ładną cechą charakteru. 
Spodziewam się, żo zawsze będziesz 
tak oszczędną pak teraz.

Co do wycieczki to radzę Wam



i jechać do Krakowa i zwiedzić tę 
prastarą stolicę Polski.

.Wycieczkę do Gdyni tędzieeie 
mogli odbyć w klasie 7-ej
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Dobro rozwiązania nadesłali: Ba- 
‘sia Gosiaczewska z Będzina, Czar­
nooka Zosia z Będzina, H iena Zyg 
mnnótwna z Łagiszy, B icbenck 
Zdzisław z Sosnowca. Cyganik Syl 
wester z Sosnowca, Półtorak Cze­
sław z Sosnowca, Jędruś Głowniak 
z Sosnowca, Oleńka Wyleżyriska z 
Będzina, Morawcówna Longina z 
Będzina, Dziunia Burakowska z Bo 
lesławia, Danuśka Widlakówoa z 
Będzina, Irusia Prażakówna z Bę­
dzina, Ela, Mędrkówna z Sosnowca 
Halinka z Będzina, Robakówua Zo- 
!;ia z Sosnowca, Wandeczka Sule- 
jówna z Będzina, Kazia Ko.śeielew- 
ska z Sosnowca. Robakówna Miru- 
fia z Sosnowca. Paradowska Zjfia 
z Dąbrowy, Halineczka Matysowi* a 
z Sosnowca, Halinka Musiclakówna 
z Sosnowca, Michaś‘Zientarski z So 
snowca. Lonia Mardyłówna z Grodl 
cą, Staś Laskowski z Sosnowca, Ry 
'Helska Barbara z Sosnowca, i adzio 
' Rysio Krakowscy z Sosnowca. Zię 
Hanka Stefania z Karnym kolo Dę­
b ina , Wanda Jałowiecka z Sosno w 
C“L. Zofia Kusiówna z Sosnowca, Ja  
ri)Qa Pach z Sosnowca. Jerzy 0- 
■> u*owski z Sosnowca, Oleńka S/a- 
ju-wna z Sosnowca, Stasio Kantor z 
‘ląbrowy, Danuta Barylak z So­
snowca, Basia Wiblikówna. z So- 
^ 'w ca , Irusia Pfeifer z Będzina, 
'Władzio Pfeifer z Będzina. Bugaj-

7

Pozdrawiam Ciebie i całą kbisę 
i zapraszam do naszej rodźmy tych 
którzy jeszcze do nas nie należą.

Czarny Wujaszck.

•pętliczki”
ska Borysława z Sosnowca, Rysio 

i Włoch z Olkusza, Janina Słaba z So 
snowca, Barańska Janeczka z So­
snowca, Mała Śmieszka z Sosnowca 
Zośka Grzybowska z Sosnowca, Iro 
neusz, Kalinowski z Sosnowca, Je ­
rzy Wylężek z Sosnowca, Zygfryda 
Polakówna z Zagórza koło Dąbro­
wy, Tadek Kalinowski z Sosuowca 
Hala N. z Będzina, Heniek Nowak 
z Sosnowca, Szarotka z Sosnowca, 
Krysia Petryk owska z Sosnowca, 
Zosia i Lala Laehmiderówny z So­
snowca, Iza Jagiellak z Zawiercia, 
L. i M. Bugaje z Dąbrowy, Ela 
Mędrkówna z Sosnowca. Irka No- 
wakówna z Sosnowca, Śrrezyczka z 
Sosnowca, Wiesia Szkutnik z So­
snowca, Danka Getlerówna z  So­
snowca, Śmieszka z Sosnowca, Lu- 
lunia Kamecka z Będzina. Kazia 
Kościelecka z Sosnowca, Anusia Pa 
chelska z Grodźca.
Stasia Kmiecikówna z Sosnowca. I 
za Jagiellak z Zawiercia, Iza Pnia 
kówna z Sosnowca, Zofia Ciołków-, 
na z Będzina, lłerestykówna Maria 
z Sosnowca. Zastęp i  „Płomyków" 
9 żeńskiej dr. harc. z Sosnowca, i

Nagrody otrzymali:

Tadek Kalinowski z Sosnowca, 
Irka Nowakówna z Sosnjwca, Anu 
sia Pacholska z Grodźca.

„entliczkl
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ni. Oleńka Szarówna.f
Z niżej podanych sylab ułożyć 

15 wyrazów, pierwsze li lory czyta­
ne z góry na dół dadzą rozwiązanie 

Znaczenie wyrazów: 1' Gryzoń, 
B) Imię żeńskie, 3) Miejscowość ko­
ło Gdyni, 4) Miasto w Zagłębiu 
Dąbr., 5) Wodospad, 6) Drzewo, 7) 
Król polski, fe) Kraj w Azji., 9) Sa 
niogłoaka, 10) Osoba występują'a w 
,,Ogniem i mieczem4’ 11; Jarzyna, 
12) Płyn wydobywający śię z wul­
kanu, 13) Imię męskie (zdrobn 1 14) 
R az, 15) Część świata.

Sylaby: I r  — Gos — A — So -•>— 
Za — La ża — wie —- mt —- or —■ 
ga — cja — ki — dje — b i — gna
— ba — me — wiór — lo — — r.o
— nia — in — gło — i — a - -  rak
— szek — ka — wo — ra — na — 
ry — wiec — ka — bies — ę — ba
— wa — ka. 1 

Pierwsze litery czytane od góry
dadzą rozwiązanie.

 mi-----

Łamigłówka
ul. Bochenek Zdzisław.

S B  
BflBfl 
f l B B B  
B B B B

iW powyższe kwadraciki należy 
wpisać odpowiednie wyrazy według 
podanego znaczenia. Kwadtaciki u*

znaczone cyframi dadzą fczwiąza- 
zanie.

1) Odbywają się w niej zabawy, 
2) Widać przez nie świat, !>) Miesz­
czą się w drzewach, 4) Inaczej nieo 
dziany, 5) Jest bardzo pożywny, 5) 
Zwierzęta pociągowe używano na 
Wołyniu, 7) Służy do szyia. B) I- 
mię męskie, 9) Inaczej uderzenie.

- liii-----

Kwadrat magiczny
, ul. Longina Morawcówna.
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Litery w kwadracie ustawić w 
ten sposób, aby utworzyły cztery 
wyrazy, dająee się czytać pionowo 
i poziomo.

Znaczenie wyrazów: 1. Ziemia
zamieszkała, 2. Przysługa moralna, 
3. Imię męskie, 4. Kora.

Uśmiechnij się
— Co słychać, panie Kaci.. Cze­

mu pan ma taką zmartwioną minę
— Mój syn doprowadza mnie 

do szału...
— Co jestl.*.
— Wszystko robi odwrotnie niż 

ja mówię. -
— To mów pan odrazu odwrot­

nie, to on będzie robił leż odwrot­
nie, czyli tak, jak pan chce...


